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L itera tu ra  zagran iczn a .
Podrożę i wyprawy wojenne Księcia Ma- 

acytniliuna Wirtemkeryskieyo w Polsce* 
w Litwie* na Itnsi i na Ukrainie.

(D a i s  s y  c i ą g . )
D nia  23 .  M arca  spotkaliśmy istotnie oddz ia ł  szw edz­

kiej jazdy , k tó r y  się nam zd a lek an ie  b a rdzo  sp rzy ja ją ­
cym w ydaw ał;  ale skorośm y się zeszli i wzajemnie poznali, 
zapew niono  księcia, że już  bez  żadnego niebezpieczeń­
stw a drogi swojej dokonać  może. P rzyby liśm y  zatem 
do  miasteczka S o c h a c z e w o ,  w  którern stali na  z a ło ­
dze  szw edzcy  dragoni. L edw o  tu książę s taną ł ,  oddali 
mu w izy tę  hono row ą ofticerowie szwedzcy . Z a trzym ał 
ich książę u siebie na obiad, a gdy  w dalszą ru szy ł  d ro ­
gę, tow arzyszy li  mu ofticerowie jeszcze o milę za miasto. 
Zajechał potem książę nad wieczór do  miasta B ł o n i a ,  
gdzie stał kw aterą  J e n e r a ł  R o n s  c h i l d .  T u  na rozkaz 
jenera ła  naj lepsze,  jakie b y ć  mogło mieszkanie księciu 
w yznaczono .  N azaju trz  zaprosił księcia na  obiad jenera ł  
Ronschild , i wiele mu rozpow iadał  o wielorakich szw edz­
kich w ypraw ach , ale najbardzie j to księcia ucieszyło, że 
już  pew ność o trzym ał o życiu króla, i nadzieję rychłego 
mu p rzedstaw ien ia  się. P o z n a ł  się tu  książę z n iek tóry­
mi w yższym i officerami w ojska szwedzkiego , jako to  z 
hrabią G u l d e n s t e r n e m ,  z pułkow nikiem H  a m i l t  o- 
n e m  i pu łkow nik iem  C r u s e n ,  k tó ry  dawniej s łuży ł 
w w ojsku  ojca książęcia. W y je c h a w sz y  dalej, p rzyby li­
śm y o 5tej w ieczorem  do  W a r s z a w y ,  stolicy królestwa 
polskiego.

N ie  posiadał się z radości m ło d y  książę ,  źe już do  
tego miejsca b y ł  do je ch a ł ;  nie tak dla samego miasta, 
k tó re  nic nie ma w ydatnego, jak  raczej, źe ju ź w b l iz k o -  
ści króla  szwedzkiego i pośród  tego wojska się zna jdo­
wał,  u  k tórego sztuki w ojennej uczyć się b y ł  postano­
wił. M iasto  W a r s z a w a  nie ma p ięknych ulic ,  te  p rzy-  
tein są b a rdzo  b ru d n e  i źle b ru k o w a n e ,  tak, źe w  wielu 
miejscach nie tylko pieszy, ale naw et k o n n y  z trudnością 
ty lko  p rzepraw ić  się może. A le n a  przedm ieściu  wzdłuż 

R ok  pierwszy.

brzegów  W i s ł y  w ys taw iony  jest szereg  w spaniałych  pa­
łaców. Należą one do w ojew odów  lub innych  M agna­
tó w ,  k tó rz y  na  wielkie z jazdy  sejmowe tu  p rzy b y w a ją .  
T e  pałace nadają W arsza w ie ,  gdy  się ją widzi z drugiej 
s t ro n y  W 7isły, zachwycającą powierzchowność. J e s t  też 
m iędzy  niemi i zamek królewski, ale ledwo w y ró w n y w a -  
jący innych pałaców wspaniałości. W e  względzie ob rony ,  
nie ma W a rs z a w a  innej, nad m ur mało znaczący, d la tego 
też w  czasach w ojennych  bez  trudności najeżdża ją ta 
lub owa strona. P r z y  wstępie do krakowskiego p rze d ­
mieścia jest p iękny  posąg w yobraża jący  króla Zygmunta 
III .  na  w ysokiej stojący kolumnie.

T u  już  nie w idać tej nędzy , jaka się w  całym kra ju  
polskim postrzega. M o ż n a  w szędzie  do b re  znaleść je ­
dzenie, ale wszelako więcej jeszcze za staraniem N iem ­
ców i F rancuzów , k tó rz y  tu  osiedli,  aniżeli rodow itych  
k ra ju  mieszkańców. Z najdu ją  się także rzemieślnicy i k u ­
pcy, ale najczęściej cudzoziemcy. Sklepy  napełn ione są 
towarami obcemi, bo  nic się praw ie w  k ra ju  n iewyrabia, 
prócz dość grubego s u k n a , k tórego w  wielkiej ilości w  
pogranicznych miastach od szląskiej g ran icy ,  jako  to :  
w  W s c h o w i e ,  w  L e s z n i e  i t. d. w y ra b ia ją ,  ale 
k tóre  najwięcej do J a r o s ł a w i a  na R u s i ,  a ztamtąd 
do W ę g ie r  lub T u re cc zy z n y  w yw ożą. P rzyw iez ione  z 
Niemiec tow ary  b ardzo  są drogie, i tak nap rz y k ład  k a ­
pelusz wartości trzech talarów, tu  ośm ta larów kosztuje. 
W ik tu a ły ,  mimo wyniszczającej w szys tko  wojny, dość 
b y ły  tanie w  W a rsz a w ie ,  prócz wina, które albo z W ę ­
g ie r , albo z F ra n c y i  morzem p rz y b y w a ,  i przez  daleki 
p rzew óz  drogim się staje. Polacy najwięcej węgier­
skiego u ży w a ją ,  chociaż gąsior dobrego gatunku do 
czterech i pięciu ta larów kosztuje, ale tu  nie piją innego, 
ty lko zupe łn ie  słodkie, i nie tak jasnego koloru ,  jak  to, 
którego używ ają  w  Niemczech i w  samych naw et W ę ­
grzech. Religia miasta W a r s z a w y  i całego kraju  jest 
w y łączn ie  rzym sko-ka to licką .

B y ła  wtenczas W a r s z a w a  ożyw iona przytom nością 
wielu posłów  zagranicznych, a mianowicie cesarskiego, 
angielskiego, holenderskiego i szwedzkiego r e z y d e n ta , i

47



prócz tego wielu polskich magnatów, jakolo: Prymasa 
Radziejowskiego, hrabiów Sapiehów i t. d .,  k tórzy się 
często zjeżdżali na obrady, w jaki sposób Polsce p o ­
kój mógł być wrócony. Starał się książę poznać tak 
z zagranicznymi posłam i, jakoteż z wyższymi szwedz­
kimi officerami. O ddał zatem każdemu wizytę, i oni 
też jego na powrót odwiedzili. Prymasa zaś, k tóry się 
także b y ł  oznajmił z wizytą, Die p rzy ją ł ,  lecz sam mu 
najprzód osobiście pierwsze oddał odwiedziny.

Ale księciu nadewszystko o to chodziło, by  się do­
wiedział, gdzie i kiedy królowi mógł być przedstawio­
nym. Otrzymawszy nakoniec najzupełniejszą informa- 
cyą u  jenerała S t e i n b o k a  i zarazem upoważnienie do 
tego, udał się do miasteczka O k o n i e w a ,  o trzy mile 
od W arszaw y  odległego, gdzie właśnie król Szwedzki 
stał kwaterą. Bez żadnej trudności w godzinę po 
przyjeździe, przypuszczony został do króla. Jego k ró ­
lewska mość przyjął go najłaskawiej. W ręczy ł  książę 
z uniżonością przysłany od matki swojej list do króla. 
W yw iadyw ał się król uprzejmie o jej zdrowiu i rzekł 
do księcia: I  cóż? czy chciałbyś wojować w moim 
orszaku? A  gdy młody książę z uniesieniem odpowie­
dział, żeby to było uajwiększem szczęściem dla niego, 
bardzo się król ucieszył, i natychmiast rozkazał, aby 
przygotowano wszelki rynsztunek wojenny dla księcia. 
Księżna matka w przysłanym liście, oddawała syua 
zupełnie pod opiekę króla Szwedzkiego, i zosta­
wiała do woli monarchy; czy dla nadlo młodych lat 
księcia wyśle go do Stokholmu, aż póki siły jego nieco 
uiewzmocnią się, czy też natychmiast go przyjmie do 
swego obozu. Po  przeczytaniu listu oświadczył król, że 
woli księcia zatrzymać przy sobie, aniżeli innych go po­
lecić opiece. I w tej myśli natychmiast piśmienną dał od­
powiedź księżnie, którą jej prałat Ossiauder przewiózł. 
Miał odtąd książę wyznaczony stół u króla, a dworscy 
jego, królewskim też kosztem byli utrzymywani. N a ­
znaczono księciu kwaterę, jaką w tak nikczemDem mia­
steczku wynaleźć można było. Już  oswojony odbytą w 
Polsce podrożą, tym łatwiej znosił wszelkie niewygody 
młody książę, widząc, że sam król i bawiący u jego 
dworu książę G o t a j s k i ,  podobnych mieszkań bynaj­
mniej się nie wzdrygali. .

Tego samego wieczora, gdy książę do Okoniewa 
przybył, zjechali tam dwaj  bracia Sapiehowie, jeden he­
tman, drugi podskarbi litewski ze wspaniałym orszakiem 
polskiej szlachty w ich służbie zostającej. Z nienawiści 
do Ogińskich za królem Augustem obstających, udali się 
byli Sapiehowie pod protckcyą króla szwedzkiego, i naj­
częściej za jego obozem ciągnęli. Obadwa już byli nie 
młodzi, ale mający wielką wzięlość z swych godności,

majątku i rozumu. W  tym ostatnim względzie, szcze­
gólnie podskarbi Sapieha celował. Z tym też król szwedz­
ki najczęściej rozmawiać lubił, i całe godziny z nim o 
rozmaitych interessach rozprawiał. Prócz łacińskiego i 
rodowitego polskiego języka, mówił też Sapieha i po 
francuzku. M iał przy sobie s y n a , k tóry  miał tytuł 
notarii campeslris czyli p i s a r z a  p o l n e g o ,  co w P o l-  
sce za wysoki urząd uchodzi. Choć obcych tytułów P o ­
lacy nie używają, Szwedzi tych Sapiehów hrabiami ty ­
tułowali. Pobawiwszy niejaki czas u króla, odjechali oba 
bracia nocą do W arszawy, a król ich część drogi konno 
odprowadzał. M łody  książę poznał się w krotce z 
tymi panami, zwłaszcza z podskarbim, który b y ł  wielkim 
myśliwym, i później w wolnych chwilach nieraz na po ­
lowaniu z nim czas trawił. Atoli przed wszystkim usi­
łował książę zaskarbić sobie przychylność króla. By ł więc 
od rana do wieczora na usługach jego i towarzyszył mu 
w różnych exkursyach od pułku do pułku. Trzeciego dnia 
po przyjeździe pojechał z królem do W a rsz a w y ,  zkąd 
sam się nazad wrócił do Błonia, bo król dla tajemnej 
schadzki z prymasem do W i l l a n o w a  by ł  się udał. 
Była to pierwsza próba, którą książę odbył konnej z k ró ­
lem przejażdżki; nie była ona wszakże bez przykrości, 
dla nieprzerwanego czwałowania, do którego król był 
nawykł. Doznał książę mocnej w boku kolki, ale nie- 
chciał się do niej przyznać; a później przez codzienne 
wprawianie tak się zahartował, że całe prawie dni czwa- 
łować by ł w stanie. Dworscy, co od księżnej matki do 
pilnowania jego byli p rzydani,  zaczęli jakąś uczuwać 
niespokojność, widząc go często jeżdżącego bez maszta­
lerza, i prosili zatem króla, aby miody książę mógł mieć 
z sobą jakiegoś koniuszego, na co król odpowiedział: 
» ja sam będę jego ochmistrzem i przewodnikiem.«

Siódmego kwietnia przybył do głównej kwatery pułk, 
na którego spotkanie wyjechał był król z książęciem, 
ale który nie liczył nad siedemdziesiąt głów. Gdy się 
zatem książę zapytał, czemu ten pułk tak osłabiony? 
odpowiedział mu król, że w bitwie pod Kliszowem mo­
cno ucierpiał, i że późnie'j jeszcze przed kilku tygodnia­
mi, gdy pięćdziesięciu ludzi tego pułku towarzyszyło po­
ciągowi chorych i kaleków, napadnięci od kilkaset Pola­
ków Augustowskich i wraz z wszystkimi chorymi w 
pień wycięci zostali. (C iąg dalszy nastąpi.)

L itera tu ra  k ra jo w a .
JP o e  ss y  a .
P i e ś ń  W iś la ń a lia .

Szum wśród W iślańskich łamie się fal,
Cichszą już nutą zapada w dal,
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M oją tez lutnię dźwiękiem Bogdana,
Z lekka kołysze m yśl obłąkana.

K ażdy błędniejszy , niezw ykły szał,
Moc czarodziejską ja k  gdyby m ia ł;
Brzęczy po strunach , a g los w  dolinie 
Brzęczy i z W is ły  nurtam i płynie.

P łyn ie  nurtam i — i staje tam,
Gdziem często m yślą b łąka ł się sam ;
Staje — poznaje — z przeciągiem  drżeniem, 
W ita  ostatnim k ra j swój westchnieniem.

Tam to nad brzegiem  W is ły  mój k ra j, 
R ów ny — zielony — ziemski to r a j !
Uczuć tysiące , wspomnień tysiące 
Skaczą po każdej ścieżce i  łące.

B łonie kw iecone, długie ja k  step,
W  górze niebieski p rzejrzysty  sklep!
Pośród doliny W is ła  ja k  tęcza 
M ile zielone łąk i obręczą.

W y sp a  w śród b łon i, posępny bór,
D rzcw y wszystkiemi szumiący w chór;
W d a li zwalona stara  ruina,
Dzieje ubiegłe jeszcze spomiua!

Co tam ! — rzuciłem  listek śród fal,
L istek popłynął z W is łą  gdzieś w dał;
J a  pomyślałem — listku kochany,
Może ty  u jrzysz domowe ściany.

L istek ja k  człowiek — o biedny liść! . . .
Z  W is łą  w głąb  morza musi on iść;
Co tam ! — ot lu tn ia! — niezgodne tony 
W is łą  posyłam w dalekie strony! E. W .

Co l tt b i e.w
0  dość ju ż  poznałem , dość czułem , cierpiałem, 

W  szalonych natchnieniach, w ognistych wybuchach, 
N ie móglem tej m ary , za k tórą  szalałem,
Uchwycić i zamknąć w mych objęć łańcuchach.

Bo ona nie ziemskie zajm uje siedliska,
Lecz czyste, n iebieskie, dziewicze krainy,
I  ztamtąd mi czasem ognisto zabłyska 
W dziękam i przyrody, lub okiem dziewczyny.

O , często j ą  widzę w  ponurej naturze,
W  posępnej, odludnej okolic ustroni,
Lub czarne, w yjące gdy zbliżą się burze,
I  w icher się z wichrem mlyńcami w noc goni.

1 wtenczas śród w ichrów i burzy i szumu,
Ucieka duch z ciała i ściga tę marę,
Bo poznał j ą  zdała goniącą śród tłumu 
Zw iędnialą ju z  przeszłość — w ygnaną ju ż  wiarę.

J a  lubię przytulić kochankę do łona,
B lask oczu je j  w ydrzeć — z ust wypić płomienie,
I  schwycić w ogniste ob jęcia , aż skona 
I  życia mojego i życia je j  tchnienie.

I  wtenczas w je j oczach, i w krasie rumieńca,
I  w  słow ach , co w piersiach skonały połową, 
Spostrzegam  tę  marę w  postaci młodzieńca,
G dy pierw sze miłości wypuszcza z ust słowo.

Lecz dotąd to czułem , to dla mnie ju ż  znane,
Bo burze i w ichry na świecie tak zwykłe,
I  nieraz ściskałem me dziewczę kochane:
T o wszystko choć ła d n e , choć lube — lecz nikle.

j A  burze i dzikie rozkosze: to świadki,
Ze tylko ponurość i piekło istnieją,
Z e jeszcze nic zgasłych to ogni ostatki,
Co w piersiach m łodzieńczych rozpacznie szaleją.

O dotąd tom lubił i lubię — lecz jeszcze 
J e s t  jed n o , co nie znam , a chciałbym to schwytać,
A  kto z was uczucie, natchnienie ma wieszcze,
1 ludzkość m iłuje — to jeg o  zapytać.

___________________  Jl. Sa.

W y j ą t h i  *  h i s t o r y  i Wilna.
P rze z  J . J . Kraszewskiego.

(Z  tomów dotąd nicdrukowanych udzielone rcdakcyi.)

I.
Mase Ccrccdek.

(Ilis torya  sprawiedliwie nawróconego.)
(Autor słysząc często wspominane z uszanowaniem 

przez żydów Wileńskich imie jakiegoś Abrahama 
Abrahamowicza, nawróconego z katolika na wiarę 
żydowską i spalonego w AVilnie za to , starał się 
poszukiwać początków tego podania. Szczęściem, 
nie bez wielu trudności nabył na wagę złota mały 
rękopism hebrajski, zawierający jego historyą, i ten 
z pomocą p. Alexandra Ellenbogen przetłumaczony 
dosłow nie, jako pierwszą próbę roczników żydo­
wskich podaje. Zbyt wolne ustępy, z niemałym ża- 
lem , gdy z to charakter lego pisma psuje, opuścić 
m usiał:)

1719.
«Roku 479 , tysiąca szóstego, był jeden wielki pan 

w kraju polskim i miał syna mądrego. I chłopiec wyrósł 
i ojciec go kochał i posłał go do miasta Paryża, miasta 
stołecznego króla B rancuzów, pełnego mędrców i pisa- 
iZy> §dzie na każdą mądrość jest szkoła, aby się w  niej 
uczono. W  owych czasach był też pan w kraju Zamęt 
(Żmudź), imie jego było Zaręba, a on był małym panem.
I urodził mu się syn i wyrósł ten chłopiec i by ł wielkim 
mędrcem, uważnym na wszystko, co widział. I posłał 
go ojciec do stolicy Wilna, aby się tam uczył; a ten chło­
piec był bieglejszy we wszystkich mądrościach dziesięć 
razy więcej, niz jego rowiennicy, a jego dobre imie roz­
szerzyło się między wszystkimi panami i dali chłopcu 
wiele pieniędzy i posłali go do miasta Paryża, stolicy 
kraju Francuzów, aby się tam uczył w akademii. I przy-
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m
b y ł  chłopiec do  P a ry ż a  i p rzy ję li  go z wielkiemi h o n o ­
rami i sta ł  się tow arzyszem  syna  wielkiego pana p o l­
skiego, nazwiskiem Potockiego. P ew nego  dnia poszli so ­
b ie  ci dwaj tow arzysze ,  p rzechadzać  się po mieście, aby  
obejrzeć  piękność jego i pałace  i zachciało się im pić i 
weszli do jednej  w inn icy  i usiedli tam pić. I  spostrzegli 
tam m a ły  nam io t ,  a w  nim siedział jakiś s ta ry  żyd  n ie ­
miecki i uczy ł się w  jakiejś  książce. W e s z l i  wspomnieni 
to w arz y sze  do namiotu, aby  zobaczyć,  czego on się tam 
uczy, spojrzeli  w  książkę, a nie wiedzieli, co w niej b y ło  
napisano. I  spyta ł się syn  magnata swego tow arzysza  
m ędrca,  cz y b y  nie mógł czytać  w tej k s ią ż c e ; odpow ie­
dzia ł  mu pan Zarem ba: »niewiem, bo  niesłyszałem  tego 
ję z y k a  prócz dz is ia j .« Zapytali się tow arzysze  starca 
wspomuionego, jaka to jest książka, w  które) się ty  uczysz 
i jaki to jest język . I  odpow iedzia ł im s ta rzec :  » ję zy k  
ten  jest językiem  świętym, językiem  heb ra jsk im .« I  p ro ­
sili go, aby  im opowiedział,  co b y ło  napisano w książce. 
W y t łu m a c z y ł  im z dobrem  objaśnieniem kilka rozdz ia ­
łów . Z daw a ły  się dobremi w  oczach ich s łow a tej k s ią ­
żki i pytali się go, czy  w szys tko  praw da, co w niej n a ­
p isano . I odpow iedzia ł im starzec: » to b a rd z o  p r a w d a .« 
I  powiedzieli mu, jeśli to  p raw da, dla czegóż nasz R a b ­
b in  (R af)  nie u cz y  się z tej książki? I  odpow iedzia ł im 
sta rzec :  «nam  i chrześcianom dana jest różna  w iara ,  a 
jego myśl b y ła  umocnić tę wiarę ,« i pow iedzia ł im , że 
w szy scy  papieże (ha poipsen) umacniają wiarę swoję i 
w vdali  wielką klątwę (cherem ), żeby  żaden z w'aszego 
na ro d u  nie u cz y ł  swego syna tej książki (Bąbli znaczy  
Biblią lub Talm ud,Babiloński) ,  i dla tego w asz R abb in  
nie uczy  was z niej. I  prosili tego starca bardzo, aby  ich 
uczył,  a syn  magnata obiecał, że mu dob rze  zapłaci.  A 
on zechciał ich uczyć  i naznaczy ł im czas co tydz ień  
t r z y  razy ,  a o to w  p ó łro k u  nauczyli się ca ły  Chumisz 
(Pentateuch)  i w esz ły  w  ich serca s łow a zakonu  (lora), 
i  stali się innymi ludźmi, ucząc starego zakonu (tan ;ch). 
Siedzieli w  osobnej izbie i nie pilnowali czasu uczenia 
się w  akademii i nieśli do domu modlitwy ( B e th -H a fy -  
iła zamiast Halfila przekręcenie zgłosek przez  pogardę 
częste u  żydów ).  I  s trofował ich rabbin, a magnat o d p o ­
wiedzia ł hardemi s ło w y  swemu rabbiuowi.

Jednego  dnia poszli ci dwaj tow arzysze  przechadzać 
się po  polu, a ich s łu d z y  szli za nimi. I usiedli obydw'a 
w  us tronnem  miejscu i pow iedzia ł syn magnata do swego 
to w arz y sza :  » B ra c ie ,  ja  ci wszystk ie skrytości serca 
mego w y jaw ię ,  ale nie ogłaszaj lego.« I  odpow iedzia ł 
Z aręba : »Brori B o ż e ,  abym  miał taką rzecz u cz y n ić .« 
I  pow iedzia ł ( sy n  m agnata ) : » w sercu mojem postanow i­
łem uciekać ztąd  do Amsterdamu, aby  przejść na wiarę 
żydow ską  (lehisgajer), ponieważ w iara izraelska jest p ra­

wdziwa, jak wiemy.« I  odpow iedzia ł  mu jego fowarzj 'sz ':  
» ja k  ja tak i ty  — i ja tak  zrob ię ,  g d y  będę  miał pie­
niądze na kosz ta  p o d r o ż y .« I  przysięgli oba i zawarli 
p rzym ierze  jeden  z drugim i powiedzie li:  » B ó g  świad­
kiem m iędzy  n am i.« I  wstali i p rzyby li  do miasta i je­
szcze naradzali się z sobą ,  ażeby  syn  magnata pojechał 
do  miasta R zym u , bo  niebyli pewni (co do s łow a — ska­
kali na  obu  progach), czy  wiara Izraelska jest p raw d zi­
wą, aby  iść za nią, czy  obca s łużba (a w o d a z a ra  jest to 
nazw anie  ogólne obcych w iar) jest  p ra w d ą ,  ab y  iść za 
n ią ;  a tam w  R zym ie  miał w ybadać p r a w d ę ,  czy  b y ło  
co istotnego w  ich wierze. I  napisał list do swego ojca 
magnata, żeby  mu p rz y s ła ł  pieniędzy, ponieważ chce je ­
chać do  miasta R zym u . I  pojechał i p rz y b y ł  do miasta 
R z y m u ,  i papież go p rz y ją ł  z wielką czcią i uczy ł  się 
w  akademii pap ieża ,  a co tydzień  w y d aw a ł  ucztę dla 
w szystk ich  panów  papieskich i w szystk ich  znaczn ie j­
szych sług jego i da ł  im wielkie podarunki.  A jego p r z y ­
jaciel, pan  pou fa ły  pap ieża ,  p y ta ł  się jednego razu  p o ­
sługacza pap iesk iego : »powiedz mi, p roszę  o obyczajach 
papieża i o jego świętości,  jak on do nieba w s tę p u je ?« 
I  odpow iedzia ł mu s ługa: » jeśli mi dasz d o b ry  p o d a ru ­
nek, to ci w szystko  opow iem , że w szys tko  jest fałszem 
i że nie w stępuje  do n ie b a ,  a w  dniu  świętym (jomet, 
dzień nieszczęścia), k tó ry  nazyw ają  Fais tcn ,  k iedy  m ó­
wią, że siedzi w  najg łębszym  poko ju  w  wielkiem zam y­
śleniu, a potem w stępuje do nieba — to nie jest prawdą,
b o ....................tak  zaw sze robi p rzez  ca ły  ciąg pos tu .« I
zbada ł  d o b rz e  tę rzecz i pow iedz ia ł:  » teraz nadszed ł 
czas, że w y jd ę  z fa łszu  i p rzy jdę  do Boga prawdziwego, 
b łogosław ione niech będzie  irnie jego ,  że mnie w y p ro ­
w adz ił  na drogę p r a w d y .« I  uciekł z R z y m u , p r z y b y ł  
do  b rzegów  m orza i  wsiadł na  okręt i p rz y b y w sz y  do 
A m ste rdam u , p rzeszed ł  na  religią żydow ską .  Siedział 
tam kilka miesięcy, a p rzyjacie l jego tow arzysz  nie s ły ­
szał o sy n u  magnata, ponieważ pisać nie m ógł,  ab y  się 
ich tajemnica nie w ydała .  I  siedział w P aryżu ,  aż skoń­
czy ł  n auk i ,  a ztamtąd do k raju  L ite (L i tw y)  się udał .  
P rze jeżdżał p rzez  dobra  hetmana T yszk iew icza ,  a p o ­
n ieważ to b y ł  jeden  z przy jac ió ł  jego ojca i d a ł  mu pie­
n ię d zy  na p o b y t  w  P aryżu , pojechał do pałacu hetmana, 
aby  tam przenocow ać. P rz y ją ł  go Tyszk iew icz  z wielką 
czcią i za trzym ał przez  miesiąc, a pote'm chciał mędrzec 
Z aręba  od jechać,  i powiedział p. hetman T yszk iew icz :  
» w yjaw ię ci tajemnicę serca m ego, że ci dam swoją j e ­
dyną  córkę za żonę, bo  cię b a rdzo  po lub iłem .« I  uk ło ­
nił  się młodzieniec dw akroć i p o w ie d z ia ł : » d la  czego 
znalazłem łaskę w  oczach twoich? w szakże mój ojciec 
jest z familii b iednej i lichej, a tyś  panie tak  w ielk i?« 
— I odpow iedzia ł  m u ;  » jeśli ty  jesteś m ały  w  twoich



oczach , jesteś wielkim w  m o ic h .« I  pos ła ł  list do ojca 
młodzieńca, p r z y b y ł  jego ojciec do hetmana, a tam z ro ­
bili wielką ucztę, a Z aręba p o ją ł  na d o b re  szczęście córkę 
hetmana za zonę. I  stał się b a rdzo  wielkim m iędzy  w sz y ­
stkimi panami i w szys tek  kraj zależał od jego s łów . 
A po  niejakim czasie została b rzem ienną jego żona i p o ­
rodz i ła  syna. I  z rob ił  jego teść wielką ucztę dla w s z y ­
stkich panów  L itw y  p rzez  miesiąc. Aż oto z wielkiej 
spokojności i radości zapomniał p rzym ierza  i przysięgi, 
k tó rą  za w ar ł  z swoim tow arzyszem  synem magnata. A  
w  ow ych dniach p rz y sz ły  pisma na pocztę z k ra ju  P o l ­
skiego (Poilen) ,  że zginął syn  wielkiego magnata P o to ­
cki , k tó ry  pojechał do  miasta R z y m u , i niewiadomo, 
gdzie się podział.  G d y  jego to w arzy sz  o tej w ieści u s ły ­
szał, b a rdzo  się zląkł, źe zapomniał o związku przysięgi, 
k tó ra  b y ła  m iędzy nim i,  i domyślił się, źe pew nie  uciekł 
do  Amsterdamu, ab y  przejść na  wiarę żydow ską . P r z y ­
k ro  mu b y ło  roz łączyć  się z żoną i z wielkością, a p r z y ­
k ro  mu b y ło  także n iedotrzym ać przysięgi, ponieważ mu 
b y ło  w iadom o , źe syn  magnata z b a d a ł ,  iż jego wiara 
jest b a rdzo  fałszyw a i bardzo  się martwił z tego w swo- 
jem sercu, a tw arz  jego zmieniła się z wielkich zgryzot.  
I  dom yślał się jego teść, źe jest wwielkiem zmartwieniu 
i kłopotach, i p y ta ł  się go o to ,  pow iedzia ł m u ,  źe jest 
z d ró w  i p rosił  swego teścia, źechce jechać do ojca, i w y ­
szed ł  jego teść, aby  mu dać pofyóz i konie. I  pojechał 
on  i jego żona i jego syn  do ojca i siedział tam przez 
miesiąc w  troskach i napisał list do swego teścia, źechce 
pojechać do K rólew ca dla przejażdżki.  I  p rzes ła ł  mu 
teść wiele p ie n ięd z y ;  pojechał on, jego żona i jego syn 
i p rzyby li  do Kró lew ca i siedzieli tam rok (n iew y raź n ie  
ten  w yraz) .  I  p odoba ły  im się zw yczaje  ludzi pruskich, 
że mieszkania wiejskie b y ły  piękniejsze od chat ludzi 
litewskich, i wieśniak mieszka w domie piękniejszym, 
n iż pan  litewski. I  pow iedzia ł do sw ojej żony : »napi- 
szem y do twego ojca, żeby  nam p rzy s ła ł  p ien iędzy  « — 
»A k ied y  im nadesz ły  pieniądze ?« powiedzia ł swojej 
żo n ie .— »Iżchce jechać na  kilka miesięcy do kraju  hol- 
lenderskiego, ponieważ b y ł  okręt, k tó ry  p ły n ą ł  do I iol-  
l a n d y i .« I  pow iedzia ła  do niego: » i  ja z tobą pojadę, 
obaczemy piękność tego k ra ju .« — W s ie d l i  na okręt, i 
p r zy b y li  do A m ste rdam u, tam najął piękne pom ieszka­
nie. N aza ju t rz  poszed ł ten pan Zaręba do rabb ina  mia­
sta i pow iedz ia ł ,  źe chce przejść na religią żydow ską , 
i  dali mu osobny  p o k ó j , i obrzezał  jego i syna j e g o , a 
jego syn  miał lat pięć, k ied y  go obrzezali .— A żona w y ­
glądała, k iedy  jej mąż p rzybędz ie  — on przez cały  dzień 
n iep rzyszed ł.  W iec zo rem  posz ła  ona z jednym sługą, 
ab y  szukać jego i syna, a on posła ł  przeciw  niej, aby  go 
n ie  szukała ,  ponieważ p rzeszed ł na  wiarę żydow ską .

G d y  to  us łysza ła ,  pad ła  na  ziemię i zemdlała. I  pos ta ­
wili ją ludzie na  nogach i pyta li:  » c o  ci je s t? «  A  ona 
k rzycza ła  głosem wielkim: »m ój mąż s ta ł się ż y d e m !« 
I  śmieli się z nie'j ludzie i powiedzieli j e j : » tu  jes t to 
pozwolonem « P o sz ła  więc i p rz y sz ła  do  i z b y ,  gdzie 
b y ł  jej mąż. A  on k rzy c za ł  wielkim głosem, a b y n ie s z ła :  
»bom ja ż y d ,  ja  człowiek nikczemny! a ty  wielka pani, 
córka h e tm ana .« — P ła k a ła  i p rosiła  i rz e k ła :  » i  ja  
p rze jdę  na  w iarę  ż y d o w sk ą .« — Powiedzia ł jej m ąż: 
wdobrze, ale nim prze jdziesz  n a  w iarę  żydow ską ,  p o ­
w innaś się uczyć zakonu  żydow sk iego ,  i obaczysz ,  źe 
jest wiele p r z y k a z a ń , a n ie jak  w iara  akum ska (co do  
s łow a : gwiazdochwalców, u żyw a się względem chrze- 
śc iau ) , w  k tó re j  “w szystko w o ln o ; a jak  się nauczysz 
wszystkiego i zechcesz przejść na  wiarę ży d o w sk ą ,  to 
cię p rzy jm ę z m iłością .« I  podobało  się to żonie ,  i p o ­
szła do swojej gospody, posła ła  po kobiety i p rosiła  je, 
aby  ją u c z y ły  zakonu  żydowskiego. — I w  dopełn ien iu  
dni, gdy  się d o b rze  nauczyła,  p rzy sz ła  do swego męża, 
pos ła ła  po  pod rab ina  (D a in ,  sędz ia ) ,  k tó ry  objaśnił  jej 
w ażność p rzykazań  i ich nag rodę ,  i nakazał kobietom, 
ażeby je w  wodzie  z a n u rz y ły  (o b rz ęd  u ż y w a n y  w  r a ­
zie przejścia kob ie ty  na  wiarę żydow ską)  i s ta ła  się 
Izraelitką. (Dokończenie nasląpi.J

O yoezyi satyrycznej tv ogólności i tc szcze­
góle slótc hilha o satyrze nttrotlotcćj.

Jeżeli nic co dobrego zbudujemy, 
przynajmniej owym, co lepiej rozu­
m ieją, damy pobudkę, aby skarbu 
swego do ziemie nie kopali.

Jan Jautiszotcski. 
C harak terystyczną różnicą s tarożytnego i nowszego 

świata, k tó ra  nam p rz y  głębszem zastanowieniu się n ad  
ich do siebie stosunkiem w oczy  w paść musi, jest z je ­
dnej s t rony  brak  prawie z u p e łn y ,  z drugiej zaś zby te ­
czna przewaga sentymentalności. N ieznała  s tarożytność 
tej czułości,  tej n iezgrunlowanej serca g łęb in y ,  k tóra  
niejako życie nasze  p o ch ło n ę ła ,  tych silnych wzruszeń 
u nas widokiem p r z y r o d y  wzniecanych , owej w re ­
szcie smętności w zbudzane j teraz przez wspomnienie 
u p łyn ionych  w ieków , p rzez  obraz  przeszłości. Z sp o ­
kojną ro zw ag ą ,  rze k łb y ś  naw et,  źe z zimnem zas ta­
nowieniem , zatapiali się starożytni w  p raw dzie  i p ię ­
knośc i;  żaden ton  fa łszyw y  nie p rze rw ał  ciągłej i c z y ­
stej harmonii łączącej ich życie z naturą  i obecnością; 
my zaś odryw a jąc  się gwałtem od świata, od  wszystkiego, 
co nas otacza, zaciętą wiedziem walkę z naszą exysten- 
cyą i w  górnym  polocie niedościgłych sięgam yideałów . 
Lecz dw a te  przeciwne kierunki n ie są p rzypadkowości 
w yp ływ em , owszem znajdziesz ich p rzyczynę  w  funda-
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mentach, wplecioną niejako w główne arkady , na k tó­
rych się wznoszą dwóch tych historycznych gmachów 
ogromy. Starożytność bezpośrednio z natury wynikła 
zgodną z nią by ła ;  m y zaś od niej dalecy. Zatopieni w 
przyrodzie, z dziecinną niewinnością, jej się piersi cze­
piając, nie tęsknili za nią Grecy, bo ją wszędzie i zawsze 
mieli w swych objęciach, bo wraz z nią nierozłączną 
tworzyli całość; ale teraz wydarci z jej łona , żyjąc w 
świecie idealnym, kunsztownym, w świecie konwencyi i 
przymusu, niezdrowem oddychając powietrzem, z gorą­
cem upragnieniem bieżym do niej, a częstokroć w nie­
możności posiadania jej rzeczywiście, duszą i fanlazyą, 
jej cień chwytamy. Rzeczywistość lub obecność, idea! 
lub natura , oto owe przeciwieństwa i odskoki, wśród 
których na różne strony uczucia nami miotają; oder­
wać się chcemy od pierwszych, ale chęć naszę tutaj na 
ziemi mus żelazny krępuje: drugie kusim się zgonić, lecz 
daremnie, bo tylko co najwolniejszem jest w człowie­
k u ,  myśl jedynie do ideału wzbić się potrafi i napoić 
jego pięknością. Taką jest senlymentalność, którą nowe 
rymotwórstwo przesiąkło. Jakże rożnem i odmiennem 
jest przyrodzone usposobienie greckiego poety? O n  zu­
pełnie biernie, bez wzruszeń, bezmięszania cząstki swe'j 
d u szy ,  swego serca, jak owo najczystsze zwierciadło, 
oddaje podmiotową naturę , albowiem natura jest jego 
żywiołem. W sz a k  nieraz zimnym nawet i nieczułym 
Homer zdać się może; wiernie opisuje wszystko, jak jest 
i to go całkiem zaspakaja; więce'j niczego nieżąda tylko 
jak najsummienniej, jak najdokładniej oddać to , co w i­
dział, co s ły sza ł ,  a skoro plastyczną formę ukończył, 
wtenczas i poemat jego skończony. Przeciwnie poeci 
naszych czasów niekontenci z codziennych, zwyczajnych 
zdarzeń i wypadków , z zakresu, w którym ży ją ,  nie 
rzeczywistość w swych utworach stroją w barwę sztuki, 
lecz ideały i marzenia, i jakkolwiek bądź duch się ich 
objawia, zawsze jednakże wewnętrzne jakieś przeciwień­
stwo, jakieś rozdwojenie w nich upa trzysz ; poezya b o ­
wiem u  nas już nie jest plastyczną, poezya u nas jest 
powiększej części sentymentalną.

Dwa te elementa, z których zetknięcia i złączenia 
powstaje poezya sentymentalna (uczuciowa) są: rzeczy­
wistość i ideał. To przeciwieństwo jedynym jest jej prze­
dmiotem, lecz podług różnego stosunku, w którym oba 
czynniki zostają względem siebie, przedmiot ten różnie 
byw a obrabianym i wystawianym. Przewaga jednej lub 
drugiej s trony , rzeczywistości lub ideału w utworze 
poetycznym, mianuje go i tworzy elegiczną lub satyry­
czną poezyą.*)

*) Przez poezyą elegiczną i satyryczną nie rozumiem tu­
taj gatunki satyry i elegii: rozciąglejszem jest znaczenie tych

Jeśli zgłębić chcemy dokładnie, co jest poezya sa­
tyryczna , zrozumieć ją jasno i trafnie, o tern nade- 
wszystko pamiętać należy, że całe jej pojęcie wspiera 
się na sentymentalności i z niej początek swój wywodzi 
G d y  bowiem poeta ideał bardziej przecznym tylko spo­
sobem wystawia, wtedy jest satyrycznym, wtedy nie buja 
wesoło i wolno w krainie swych marzeń, do których się 
elegiczny poeta przed światem i trudem życia ucieka, 
bezsilny, że tak powiem, teraźniejszością pokonany i po- 
dobien do bojaźliwej łani, która przed pogonią myśli­
wców w lasów gęstwiny się chroni; nie, ma on w sobie 
samym sił swych uznanie, a głęboko przejęty prawdą i 
wybornością swych ideałów, zwraca się ku rzeczywisto­
ści, aby ją na wzór tychże ukształcić. Rzeczywistość 
jest celem jego nienawiści, jego szyderstwa, jednakże z 
zapału i namiętności ku swym ideałom, o których zupeł­
nie zdaje się zapominać, które jednakże zawsze w sercu 
nosi, rzeczywistością całkiem jest zajęty. Dla tego w ła­
śnie satyryczna poezya wszystko koło siebie przewro- 
tnem, złem i fałszywem widzi, choć to, co ją otacza jest 
jej materyałem; ale materyał ten właśnie ma runąć , ma 
zniszczeć, bo wnętrze jego już zgniło, a na jego zwali­
skach satyra chce wznieść budowę prawdy, swych idea­
łów. Ztąd dydaktyczny, reformujący ton satyry łatwo 
sobie wyjaśnić możemy. Użyć ona go musi; on jest jej 
bronią, jej zębem, którym zbutwiałą rzeczywistość k ru­
szy, jednakże w utworze poetyckim nie zostaje on czy­
sto nauczającym, lecz staje się albo wzniosłym, pioru­
nującym, lub lekkim, szydzącym, i wtedy pewniej jeszcze 
celu dosięga. W szakże  wszystko, co wzniosłe, co silne 
serca i umysły poryw a; wyśmiewność zaś i szyderskość 
najdzielniejszą jest bronią pisarza. Tak  więc dzieli się 
poezya satyryczna na dwa gatunki: jeden poważny i 
wzniosły, drugi wesoły i szyderczy.

(Dokończenie n astąp i)

Przegląd pism.

O b r a z  historyczno-statystyczny m i a s t a P  o z n a n i a 
w  dawniejszych czasach przez Józefa Ł u k  a- 
s z e w ic z a .  2 tomy. W  Poznaniu 1838. r.

(Dokończenie)
W  tymże roku 1656. po W ielkiej nocy w yszli Szwedzi 

z Poznania, a na to miejsce zaraz Ilrandeburczyk nastąpił, 
ale z większem jeszcze uciskiem miasta; ho Szwed tylko 
przedmieścia palit i rozbierał dla szańców, ten zaś spalił co 
najprzedniejsze kościoły i klasztory, 14 kościołów i 5 klasz­
torów. W  nocy, gdy farę palić miano, najświętszy sakra-
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mcnt z puszką kapłan jeden  do kościoła naszego przyniósł, 
którego przez klasztor puścić musiano. W  w ielkiej siostry 
nasze były trw o d ze , k tó ra iin spać nie d a ła , bo im spale­
niem klasztoru grożono i ju ż  po k ilkakroć słomę około k la­
sztoru kładziono.

Tymczasem gdy w ojsko szwedzkie i brandenburskie do­
puszczało się w Poznaniu tylu bczpraw , W ielkopolan ie  po­
stanowili odzyskać stolicę swojej prow incyi, opasali Poznań 
ze wszech stron i nie dozwolili załodze w mieście zamknię­
tej wychylić się za nniry po żywność. Opasanie to K rysztof 
G rodzicki, general a rty le ry i, przybywszy z pod Gdańska, 
gdzie go Jan  Kazimierz by t zostaw ił, zamienił w porządne 
oblężenie. Znajdow ało się w mieście 2000Brandeburczyków, 
czyniących częste w ycieczk i; ale dobrze rozstaw ione i czuj­
ne szyki nasze odpierały n ieprzy jaciela , a arty lerya zrządza­
ła  w szeregach jeg o  dotkliwe straty. (N asi, mówi wspo- 
mniony rękopism  kroniki panien B enedyktynek, bardzo 
z dział s trze la li, aż po siedemnaście granatów  w klasztorze 
naszym zbierano, z wielkiem nadpsowanicm murów.) K ilka 
tygodni zeszło na strzelaniu do murów miasta i na u tarcz­
kach pod murami. Aż nareszcie oblegającym  udało się opa­
nować wyspę około kościoła katedralnego i tym sposobem 
pozbawić oblężcńców paszy dla koni i bydła. W  codzien­
nych utarczkach o odzyskanie tej w yspy, trac ił nieprzyjaciel 
w iele lu d z i; do tego zagęściły się w szeregach jeg o  choroby 
i w krótce głód mu zagrażał. Z  tych pobudek dewódzca skło­
nił się do kapitulacyi; wypuszczony z sw ą załogą z miasta.

R ok  16 75. dnia 31. G rudnia rozpusta uczniów jezuickich 
stała się powodem rozlew u krw i w mieście i k ilkuletniego 
proccssu. Inform acya w sprawie z tego powodu w ynikłej, 
w sądach przez m agistrat złożona, tak  to zdarzenie opisuje: 
-R óżne się w iolencye działy przez panów studentów plebc- 
juszów, popełnione, które pom inąwszy, jeden  tu  się przypo­
mni. Ze dwu czeladzi m iejskiej od zaw arcia bram y pow ra 
cających mało nie zab ili, iż ledwie się z tych razów  w yle- 
żeli, a za to studenci żadnego karan ia  nie odnieśli. Potem  
gdy się jes ień  kończyła, pauowie studenci zabraw szy się 
w  nocy, ogrody różnych ludzi riolenter cum armis z worami 
nachodzili, strzelali i ludzi ubóstwa swego pilnujących w y­
straszali, a nie tylko owoce rw a li, ale i kapusty w ycinali i 
jednego ubogiego człow ieka, kapusty sw ojej pilnującego, 
okrutnie poranili. O co, lubo się różni skarży li, spraw iedli­
wości żadnej nie odnieśli. N aw et jednem u z panów radnych 
na skargę chodzącem u, ksiądz prefekt odpowiedział: że tak  
być m usi, póki czego na sadach stawa. Czem animati owi 
pauperow ie ju ż  nie tylko owoce wszystkie rw a li, ale i gw ał­
tem drzwi w y b ija li, zamki odryw ali i z sobą b ra l i , i kiedy 
po trzeci raz z kijmi i szablami do sadu przyszli, w arta po­
stawiona jednego  studenta z kilkunastu ich i m alarczyka dla 
lica pojmała. Tam dopiero u rząd  udał się do JM P ana  K an­
clerza koronnego , natenczas tu  m ieszkającego, który  posłał 
sługę swego do OO. Jezu itów , aby w' te w iolencye w ejrzeli 
i  sprawiedliwość z tych studentów uczynili. A le oni tego, 
co przyszedł znieważyli i jeden  z OO. Jezuitów  zabiciem o 
pojmanie studenta odgrażał, jakoż w krótce potem kilkudzie- 
siąt studentów ogród jegoż obstąpili cum armis, chcąc go 
kijm i zbir. A  że też interea temporis jeden  student z mie­
szczaninem powadził się około owoców i pozywał mieszcza­
nina, nrząd zabiegając hałasom mieszczaninowi siedzieć 
w w ięzieniu, winę dać i przeprosić tak studenta jak o  i księ­
dza prefekta rozk aza ł; jednak  się i tern ten student nie koń- 
tentow ał, ale mu samoczworo zastąpił i bić chcia ł, ale ów 
mieszczanin bronił się i wola! na straż przy' furcie będącą i 
tak uszedł. \V z ią ł to sobie pro  majori injuria tenże student, 
do pana burm istrza z klerykiem  Cieszyńskim przyszedł, któ- 
r J. ,n.’ pana burm istrza compellavit, tykając g o : spra-
wicdliwosci słusznej nie czynisz. N a  co burmistrz odpowie­
dział, ze nie tak sprawiedliwości żądają. A on odchodząc 
od p. burm istrza, rz e k ł: będzicż.ci sprawiedliwość inakszą 
czynił, kiedy kijem na gnoju weźmiesz. Co usłyszawszy p. 
burm istrz, poszedł sam do Jm ci księdza w icesrek tora , uska- 
rzając mu się z niewagi swojej , w co on w ejrzyć obiecał.

A  gdy  pow racając ztamtąd do kościoła w stąp ił, i do domn 
z kościoła szedł, k leryk  pomicniony, siedmiu innych przy­
braw szy , dw a kije nagotowot i [mijającemu p. burm istrzowi 
zastąpił i kijem chciał go w głowę uderzyć, ale go  sługa 
za nim idący toporzyskiem siekierki złożył. Toż dopiero i 
P* burm istrza kijem b il, az z wielkim wstydem spectantc mul- 
titudine  ludzi z kościoła uchodzić musiał. Czego gdy  sie 
drugi pan burm istrz dow iedział, poszedł do Jm ci księdza 
w icesrek tora, ale nim mógł mieć copiam Jm c i, napadł na 
księdza prefekta, którem u gdy rzecz z żałością opowiedział 
i p ro s ił, aby sprawiedliwość czynił o ten cxces, on odpowie­
dział: ze tn w iększe przed tem hałasy byw ały , aż się k rw ią 
bruki oblew ały, przydaw szy i to ,  że jeże li zechce, tedy 
wam się oprzemy. Z  czem do JM . ks. w icesrektora poszedł, 
a ks. prefekt furtbundus  odszedł. Zaczem pan burmistrz wi 
d ząc , że się studenci, inspektorow ie, plebejuszow ie cum ar­
mis grom adzą i aby bić w artę pod kamienicą sto jącą, wołaja, 
m usiał inną stroną uchodzić; a studenci zaraz na w artę na­
stąp ili^  k tórą sekundując żołnierze że w parci by li, pospól­
stwo się przym ieszało; toż dopiero studenci strzelać i bić 
przed tąż kamienicą stojących poczęli, będąc od ks. prefekta 
contocali i po dwa razy pospólstwo w p a rli, chcąc ow'ego 
k leryka w kamienicy trzymanego uwolnić. Jak o ż  ten k leryk  
istotnie uciekł. W  rozruchu tym u tracił życie uczeń jezu ic­
ki Doroszew ski z W iernszcw a. K ilku  uczniów i mieszczan 
odniosło rany.-

R ok  1692. feria quinta ante festum S. M artholomei Apo­
stoli by ł w Poznaniu rozruch z rozlewem k rw i, do którego 
zuchwalstwo szlachcica Chwaliszew'skiego ze wsi R ękawczy- 
na powód dało. Szlachcic ten przyszedłszy do kram u sukien­
nego P io tra  C erps, kupca, piastującego natenczas urząd bur­
m istrza , kupił od niego k ilka łokci sukna. Po kilku godzi­
nach pow raca z żoną sw oją do kram u, w yrzuca Cerpsowi, 
ze go oszukał, lży g o , nareszcie uderza mu policzek i ok ła­
da go kijem. Cerps uchodzi z kram u i ukryw a się na dru- 
giern piętrze swego domu. Chwaliszcwski nie przestając na 
tej krzyw dzie, bieży z żoną na ra tu sz , oskarża C erpsa, j a ­
koby go tenże w tw arz uderzy ł, i żąda satysfakcyi. M agi­
stra t zw ołuje na ratusz C erpsa; ten przybyw a i dowodzi 
św iadkam i, że przeciwnie on je s t strona niewinnie i hanie­
bnie skrzywdzoną. W  takim stanic rzeczy m agistrat oświad­
cza Chwaliszcwskiemu, że generał w ielkopolski, znajdujący 
się natenczas w' Poznan iu , rzecz tę rozstrzygnąć m usi; gdyż 
rozsądzenie sprawy pomiędzy szlachcicem a mieszczaninem 
przechodzi attrybucye magistratu. N ie kontent z tego posta 
now ienia Chwaliszcw ski, w ysyła żonę do m iasta, aby pomię­
dzy szlachtą ro zg ło siła , że mąż je j  je s t w ięziony na ra tu szu ; 
sam także na znajomych w ołał oknem , że go m agistrat chce 
w lochu uwięzić. W  okamgnieniu przyjaciele je g o  szlachta: 
B iernack i, W o źn ick i, bracia Sochow ic, G rabow ski, R o- 
szczyc, K rajczyriski i inni zebrali do 3000 elioloty i uzbroi­
wszy j ą  w siek iery , piki, d ra g i, poszli ku ratuszowi. Ż o ł­
nierze m iejscy, spostrzegłszy taki tłum ludzi uzbrojonych, 
zaw arli drzwi ratuszne; ale te  zostały wnet od rozjuszonego 
motlochn w ysadzone, który  rzucił się na milicyą miejską i 
zam ordował kapitana, chorążego i dwóch żołnierzy prostych# 
Potem  udał się na wyższe’ p iętra i tam zabił Kazimierza 
Kojczew skiego ław n ika , a  kilka innych osób z m agistratu 
śm iertelnie ranił. D okonawszy tych m orderstw , rzuciło się 
pospólstwo na składy i zebrało kilkadziesiąt tysięcy złotycli 
w  gotow iźnie, srebra  i inne przedmioty należące do mass 
papilarnych ; papiery z archiw  miejskiego i ziemskiego i o- 
b razy królów  polskich wyrzucało oknem i narobiwszy nie­
zmiernych szkód, do domów' się rozbiegło. Czy winowajcom 
uszło to płazem , niewiadomo.

R o k  1703. O pow tórnym pobycie, Szwedów w Poznaniu 
szeroce opisanem podług Adlerfelda Z ycie  K arola X II .,  tak 
się w yraża współczesny rękopism : »Dzieje rocznego nie­
szczęścia w Poznaniu. Szwedzi z wielkiem neicmierzeniem 
ludzi ubogich stanąwszy w Poznaniu, zaraz pp. lladzców' na­
tenczas będących do sekw estru wzięli i exnunc  wyliczyć
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1000 Tal. poi. nakazali a to ratione zabicia Laud cna (w k ro ­
nice Lausena) porucznika Sapieliy hetmaua litewskiego; po­
tem nałożyli kontrybucyą 60,000 Talarów bitych, na którą 
musiało miasto Poznań pożyczyć kilkadziesiąt tysięcy złotych 
od p. Bronisza Starosty Pyzdrskiego na założenie za ubogich 
ludzi. Mieszczanie musieli składać po sto, po półtorastaTal. 
bitych, inni po kilkadziesiąt według kondycyi i stanu; naj­
uboższy to był mieszczanin, który dal 10 Talarów. Było i 
innych wiele nałożonych kontrybucyj, ale że tylko z miodów 
i wiktuałów i inszych potrzeb, jwięc to tak ciężko nie było. 
Oprócz kontrybucyi, co tydzień na w;ikt dla kommendanta i 
ollicerów po kilkaset tymfów mieszczanie składać musieli, a 
prócz tego każdy po kilku żołnierzy miał na kwaterze, bo 
ich było 2000 z okładem; ale podczas oblężenia Pozuauia 
było ich więcej jak  6000 pieszych i konnych. Oblężeni byli 
przez Moskałów, Sasów i Polaków (pod dowództwem Patku- 
l a , patrz strona 361. tom lig i), których miało być więcej jak  
6000. Gdy oblężeńcy mury miasta powystrzelali, Szwedzi 
tam zaraz sztachety stawiali. Konie, które w mieście były 
precz wjpędzili, a kto chciał (w mieście, to mu darowali, 
jeżeli miał paszę, ale po oblężeniu, to je  odebrali; wypędzo­
nym zaś koniom łytki popodrzynali, przez co je  nieużytc- 
cznemi uczynili. Ale gdy dali zuać królowi szwedzkiemu 
do Saxonii, sam przymaszerował z 30,000 wojska, które pod 
Pozuaniem stanęło dnia 5. 9b ra , ale już oblężcńców nie za­
s ta ł, bo raniuckno 2. 9b)‘is odstąpili, i tak ludzie Bogu dzię­
kowali, i za dusze się modlili, rozumiejąc, że za ich przy­
czyną wolnymi zostali, osobliwie od rabunku, na który się 
mocuo sworcowali, ostrząc sobie zęby i worki gotując.-

»Ci Szwedzi byli wyborni żołnierze, słuszni i mądrzy 
ludzie, rzadko który z officerów, aby nie miał umieć po ła­
cinie, trzeźwo się zachowywali, między sobą dobry porządek 
mieli i posłuszeństwo jak  między zakonnikami. Pieniędzy 
wiele wybierali pi o 5 Tal. z dymu na miesiąc i anticipative 
pisali palety i po parafiach rozsyłali, tak że 24 miesiące li­
czono na rok. N a ostatek gdy pieniędzy szlachcie nie stało, 
to stada bydła, owce, krowy, świnie zabierali. Dla cieka­
wości piszę: przyszedł szlachcic do kapitana u mnie gospodę 
mającego, który miał kontrybucyą z dymu według taryfiy 
zapłacić. Ten płakał i powiedział o drugim szlachcicu do­
brze się mającym, że się do boru wyniósł z rzeczami, aby 
nie płacił kontrybucyi. Co uważając ów kapitan imieniem 
Liudeszold, będąc człowiekiem zacnym, mądrym i estymacyi 
wielkiej (było ich trzech b raci, wszyscy słuszni ludzie przy 
osobliwej trzeźwości i dobroci na ubogie ludzie), podzięko­
wał owemu szlachcicowi za wiadomość i życzliwość i taką 
dat rczolucyą: Mospanie, ponieważ ten szlachcic sąsiad 
W P an a , skrył się w pustynie i ja  go szukać nie mogę tam 
dla nieszczęścia jakiego lub straty ludzi, a W P anu wiadomo 
gdzie je s t, to mi W P an tary Hę i palet za niego zapłacisz, 
a on niech ci odda. Kazał natychmiast szlachcia wziąść do 
aresztu, gdzie tak długo siedział, aż zapłacił, nawet antici­
pative na drugi palet za przyszłe miesiące. Mawiał potem 
ten kapitan: takiemu człowiekowi tak trzeba czynić, który 
sąsiada swego wydaje na sztych i podwodzi na niego. Byli 
ci Szwedki w Poznaniu blisko 6 lat, aż ich morowe powie­
trze po S. Janie 1709. z Poznania wypędziło. Już  w roku 
1708. pokazało się było cokolwiek zwłaszcza w jesien i; ale 
następująca zima "tęga przecie je  uskromiła. Dopiero r. 1709. 
po Ś. Jauie już in Augusto formalne wybuchło powietrze, 
tak że po kilka set ludzi na dzień umierało. Cały magistrat 
i zamożniejsi mieszkańcy schronili się w miejsca, gdzie za­
raza nic doszła. W idok Poznania byl okropny, wszystkie 
świątynie i kramy pozamykane, liaudel wszelki ustał, ulice

całe spustoszałe, gdzieś spojrzał, walały się niepogrzebane 
trupy nagle tą plagą dotkniętych, a których tak prędko nie 
można było pochować. Umarłych wywożono na błonie ku 
Bożemu Ciału, gdzie znak jest murowanej Bożej męki. Sza­
tańska chciwośc i niegodziwość ludzka przymnażała klęski. 
Kopacze, którzy zapowietrzonych trupów, odarłszy ich z szat, 
chowali, aby sobie przysporzyć niecnej zdobyczy, smarowali 
klamki u kamienic mózgiem zapowietrzonych trupów; ale 
gdy się niegodziwość ta wydala, rozstrzelano ich na Buko­
wskich glinkach. W ym arło ludzi kilkauaścic tysięcy.-

, Dnia 30. Sierpnia 1710. r. JP . Jag ie lsk i, rotmistrz, roz­
łożywszy się obozem z JP . Bieganowskim pod Jeżycami, 
zabierali bydło ubogim ludziom i szpitalne lazareckie kouie, 
furmanów z suknem, wSolaczu w mielcuchu piwa, słody po­
brali, porabowali; na ostatek jadących w drogę JP P . Plc- 
śniewicza i E iberlego, rajców poznańskich, na drodze pu­
blicznej w- areszt wzięli i Eiberlemu oko lewe wybili gwał- 
townem pistoleta uderzeniem, żądając od miasta, inorowem 
powietrzem zniszczonego, 200 postawów sukna, na zmyśloną 
assygnacyą J .  K. M. Czego że wymusić nie mogli, wpadli 
do miasta, którym przecie garsztka ludzi pozostałych odpor 
dała. Ja k  bowiem na gwałt zatrąbiono, w dzwonek ratuszny 
zadzwoniono i w bęben uderzono, tak zaraz hurmem i chło­
pcy i rzemieślnicy skoczyli, kto z czem miał, choć z oże- 
giem, to biegł ku ulicy wrouieckiej, gdzie im przed klaszto­
rem Katarzynek zastąpiwszy, sercem mężnem drogę do mia­
sta zatamowali. A że strzelił dwa razy JM Pan Jagielski 
z pistoletów, nikogo nie trafiwszy, natychmiast też panowie 
mieszczanie wyraźnemi hukami traf, traf, p rask , prask strze­
lać poczęli i wyparowali obiedwie chorągw ie, postrzeliwszy 
przez łopatki i ramiona obydwóch JP . rotmistrzów, którzy 
nazajutrz zran pomarli i pogrzebieni są u Karmelitów bosych. 
Reszla ludu pojechała swoją drogą, uczyniwszy jednak 
szkody na 13142 złotych.

Roku 1722. duia 9. Listopada ścięty został przed ratuszem 
And. B o c h e ń s k i ,  rodem z Grodziska. Człowiek ten poniósł 
śmierć katowską nie za żadną zbrodnię, ale wr skutek obłą­
kania do pewnego stopnia umysłu, wskazany na nię odludzi, 
których umysł nie był zdrowszym od jego. W łasne jego 
zeznanie najlepiej mniemany jego występek okazuje: Jestem, 
zeznał przed sądem, Andrzej Bocheński, z Grodziska rodem, 
byłem w szkołach w W arszaw ie, i w Poznaniu do samej 
filozofii doszedłem, a potem byłem przy różnych dworach za 
inspektora. Poczem udałem się do klasztoru Cystersów, i 
byłem w nim przez półroku, w którym wystąpiłem z melan­
cholii i tam napisałem cyrograf diabłu. Ten cyrograf mie­
wałem w łóżku i podpisałem się krwią swoją, którą mi cy­
ru lik , gdym był chory, z ręki puścił. Ten zaś cyrograf po­
strzegli księża bledzewscy i odebrali go. Kazali mi potem 
wyjść z klasztoru, ja  zaś po uczynionej penitencyi, musia­
łem ten cyrograf, który tylko do pieniędzy służył, spalić. 
Przyjąłem nareszcie służbę u P. Załuskiego w Pyzdrach, u 
tego nacierpiałem się biedy, mizeryi i głodu; z desperacyi 
i melancholii napisałem kartę , oddając się diabłu. Co zaś 
w tej karcie je s t, tego wszystkiego nie pamiętam i t. d. Da­
lej mówi Bocheński, że się jeszcze kilka razy diabłu zapi­
syw ał, ale go nigdy nie widział. Z tego wszystkiego oka­
zuje się, że Bocheński, albo miał chwilowe obłąkanie umy­
słu , albo też, co podobniejsza do prawdy, wierzył, w co 
w ówczas wszyscy w ierzyli, że duszę zapisać można diabłu, 
który za to swemu dłużnikowi pieniędzy dostarczać był obo­
wiązany. * *
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